
c z ę ś c  x. N* 11. ROK 5. (1834.)

'U* ^  © © 2) 53 a os
W y c h o d z i  w e  W to r k i  i 

P ią tk i .  P r e n u m e ra ta  p rz y j
m u je  s ię  p o d  a d re s e m : d o  
W y d a w c y  T y g o d n ik a  w  
P e te r s b u r g u ,  d o  E x p e d y -  
c y i  G a ze t P e te r s b u r s k ie g o  
P o c z la m tu , lu b  d o x i ę g a r -  
n i  S in ircL na; w  W a rsz a w ie , 
w  d r u k a r n i  Z a w a d zk ieg o  
i  W ę c k ie g o  i  w  B iu rz e  
in  fo r m a c y jn e ra ; w  W  i ln i  e » 
w  x ię g a r n i  Z aw a d zk ieg o ; 
n a d to  w e w s z y s tk ic b  P o c z 
to w y c h  w k r a ju  u rz ę d a c h .

m
GAZETA URZĘDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO.

P i ą t e k ,  ~  P a ź d z i e r n i k

C en a  R o czn a :  w R os
s y  i ,  s p o c z t ą ,  a  w  s t o .  
l i c y ,  z n o s z e n ie m  d o  
m ie s z k a ń , s o  ru b .  a s .  
P ó łr o c z n a ,  25  r .  a s s .  
B ez  p o c z ty ,  d l a o d b i e .  
r a ją c y c h  w  x ię g a r n ł  
Śmirdina: R o czn a , 4 5  

as. P ó łr o c z n a ,  25 
r. as. U Ja K ró le s tw a  
T u lsk ie g o : R o c zn a , 5 5  
r .  P ó łr o c z n a ,  2 8  r. 
a ss .

a.

wbotwict Itrajowc,
Peters! urg  j |  Października,

2 4  Września o 10e/‘ rannej N. C e s a r z  Jmc raczył 
musztrować w Orle l ę d y w iz y ą  dragonów o go  odwodo
wego korpusu jazdy i był z niej wielce zadowolonym.

2 5 go  c..ły  k o r p u s  o d b y w a ł  m a n e w r a ,  za k t ó r e  N. P a n  
r a c z y ł  o ś w i a d c z y ć  s z c z e g ó l n e  S w e  u k o n t e n t o w a n i e .

2 6go  C e s a r z  Jm ć  o g l ą d a ł  Gimnazyum, w i ę z i e n i e  i 
w o j s k o w y  l a z a r e t  i z  d o b r e g o  i c h  u r z ą d z e n i a  b y ł  w i e l c e  
z a d o w o l o n y m .

Do obiadu J. C. M o ś c t  wezwani byli Dowodzey: Kor
pusu ,  dywizyj, brygad i pułków; Dowodzey b a t e r y j  arty
leryjskich i szwadronu konnych pionierów. Po obiedzie, o 
6 ej godzinie, C e s a r z  wyjechał z  O r ł a  do Moskwy, gdzie 
stanął pomyślnie 2 8 go o szóstej zrana.

Przez c a ł y  czas pobytu N. P a n a  w  Orle, z d a r u  ta
mecznych kupców, codziennie wydawano na każdego żoł
nierza 3 go  odwodowego korpusu jazdy po miarce wódki 
i po funcie mięsa.

Przy przejazdach N. C e s a r z a  przez miasta powiatowe 
mieszkańcy ich spotykają J. C. M o ś ć  z największym za
pałem; podczas przemiany koni tłumnie okrążają pojazd; 
każdy pragnie jak najbliżej widzieć M o n a r c h ^.; kocz ru
sza z. miejsca, całe miasto bieży za nim, i aż do wyjaz
du przeprowadza C e s a r z a  okrzykami radości.

—  Przez roskaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 2 2  W rześ
nia w Orle dany, Naczelnik 1 ej dywizyj grenadye- 
rów Jenerał-porucznik Ugriumow  1, mianowany Człon
kiem Rady Wojennej, na jego zaś miejsce Naczelnikiem 
dywizji, Jenerał-porucznik Berchman 2; Dowodzca 1 e j  
brygady 12 e j  dywizji pieszej Jenerał-major Kr omiń ma 
się liczyć w wojsku; Dowodzcą zaś tej brygady mianowa- 
ny zostający przy Naczelniku 3 e j  pieszej dywizyj gwardyi 
Jenerał- major Debah-Slor olecki.

Z d a n i e  s p r a w y  z a k ł a d ó w  k r e d y t o w y c h  P a ń s t w a .

(D o k o ń c z e n ie .)

B a n k  H a n d l o w y *

Kapitał Banku składa się ze 3 0  milionów rubli; ilość ka
pitałów wniesionych do samego banku i do jego kanto
rów, s pozostałością z r. 1 8 3 3 ,  wynosiła:

Na przekaz: (transfert)
w z f o c l e   1 ,5 0 0  r.
w s r e b r z e ........................... 8 0 7 , 1 3 3  r. 8 4  k.
w assygnatach ..................  6 6 , 9 9 9 ,0 8 6  r. 7 6  k.

Na procent.

vV złocie   7 6 8 ,8 9 0  r.
w s r e b r z e   4 , 9 4 2 ,0 0 5  r. 9 9  k.
W as sy g n a ta ch   1 6 0 ,7 6 9 ,1 6 4  r. 8 7  k.

Za pomocą kapitału Bankowego i wniesionych kapitałów
wynoszących razem 2 5 8 ,4 9 5 ,2 5 1  rubli 6 3  kop. ass., i 
6 ,5 1 9 ,5 2 9  r. 8 3  k. w brzęczącej monecie, uskutecznione 
zostały w r. 1 8 3 5  następujące obroty.

Zwrócono kapitałów przekazowych:
1 ,5 0 0  r. 

2 0 7 , 0 7 5  r. 21  k. 
6 6 ,5 2 4 ,2 8 6  r. 4 6  k. 

7 2 7 , 0 0 0  r.

3 5 , 9 3 5 ,9 1 5  r. 3 0  k. 
6 ,2 3 6 ,2 7 8  r. 9 5  k.

w  z ł o c i e .

w srebrze .........................................
w assygnatach ................................
w biletach Skarbu Państwa . .

Spełniono przekazów' z jednego 
do drugiego miasta na . . .  .

Kupiono przekazowych listów na.
Zwrocono procentowanych kapitałów:

w z ł o r i e ..............................   1 1 ,3 0 0  r.
w s ,eb lze ....................................... 9 3 7 ,2 3 7  r. 9 9  k.
w a s sy g n a ta ch ............................ 5 0 , 8 7 3 ,7 3 8  r. 8 2  k.

W ydano na w e x l e .......................  4 1 , 6 1 8 ,8 4 2  r. 9 3  k.
W  tej summie liczą się i wexle, przyjęte do es- 

konty w 1 8 3 2  r.,  których termina wypłaty bvłv 
w 18 3 3  r.

Pod zastaw t o w a r ó w ....................  4 ,0 7 5 ,5 7 7  r. 5 0  k.
Pod zastaw monety miedzianej:

Kassie Głównej P a ń s tw a .  . . 2 2 , 0 0 0 , 0 0 0  r. 
Wszystkie te operacye dochodzą do summ:

w a s s y g n a ta c h ......................  1 9 2 ,0 5 5 ,7 2 4  r. 6 6  k.
w brzęczącej monecie. . . . 1 ,1 5 7 ,1 1 3  r. 2 0  k.

Ogol obiotów w Kassie Banku i kantorów jego
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9 ,1 4 4 ,4 8 1

1 ,8 1 0 ,5 0 1

4 7  k.

2 8  k.

8 1 5 ,6 7 9  r. 4 5  k.

wynosił w assygnatach....................  8 5 2 ,3 5 4 ,1 4 2  i. 1 k.
w brzęczącej m on ecie . . 1 4 ,9 1 3 ,8 7 7  r. 6 8  k.

Z wexlów protestowanych i z ob- 
ligacyj wziętych w zamian wex- 
lów  w Banku i kantorach po
zostało nieuzyskanych po 1
SLycznia 1 8 3 4   ............................

Czystego zysku, po odtrąceniu do
chodów, Bank i Kantory m iały  

Kapitał rezerwowy na pokrycie 
strat Banku wynosił po 1 Stycz
nia 1 8 3 4  r . . ................................  .
„Szczegóły samych rachunków przekonają was, Panowie

m oi, o rzetelności tych podań. Zostaje m, przydać, ze  
klęska, która dotknęła ważną część Rossy, w roku przesz
łym , ledwie nie bezprzykładna w jej dziejach, zupełnie pra
wie w główniejszych swych skutkach przezorną troskhwo- 
ścią i hojnością naszego M o n a r c h y  została zatamowaną 
i nie miała dotkliwego wpływu na nasze papiery, na kurs 
i  w ogóle na nasz kredyt; owszem, w wielu miejscach 
znacznie pomnożyła powszechną czynnosc i obrot ka-

P ltp o Wtej m owie Członkowie Bady wybrali czterech s po
m iędzy siebie do szczegółowej rewizyi rachunków i do 
zliczenia Biletów Skarbowych na spalenie 
P o sprawdzeniu ie  ich było 2 0 ,0 0 0 ,  na sum m ę 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
r., wyniesiono je w pięciu wiązkach na dziedziniec Banku
Assygnacyjnego i publicznie spalono.

—  W  Kuryerze Litewskim znajduje się obszerny opis 
obozowania w przeszłein lecie w okolicach W ilna wojsk 
1 so  korpusu piechoty, i przeglądu tychże wojsk, odbite
go przez P. Jeuerał-feldmarszałka xięcia Warszawskiego 
hrabię Paskiewicza-Erywańskiego. X iążę przybył do W il
na 11 Września; nazajutrz przeglądał cały korpus, w 
ocróle złożony przeszło ze 5 9 ,0 0 0  ludzi. był przy-
lomnym strzelaniu do tarczy i hojnie nagradzały trafne 
strzały. 14go  rozpoczęły się manewry, które zależały na 
braniu i bronieniu miasta W ilna przez dwa różne oddzia
ły ,  na które korpus rozdwojony został. S tych manew
rów xiążę był zupełnie zadowolonym. 15go  wojska za
częły wychodzić s pod Wilna na zwykłe swe leże. T e
goż dnia xiążę Feldmarszałek w dalszą wyjechał podroż.

W czasie krótkiego pobytu xięcia w W ilnie dane były 
dwa wspaniałe bale: jeden przez P. Wojennego Guberna
tora xięcia Dołgoiukow, drugi przez szlachtę. Na obu 
znajdowali się Dowodzcy wojskowych oddziałów i znako
mitsze Damy były zaproszone s powiatów Gubernu. P. 
Dowodzca korpusu dawał obiad dla xięcia beldmarszałka 
za Zielonym Mostem w umyślnie urządzonym s chróstu 
domku, wewnątrz świetnie przybranym w broń wszelkiego
rodzaju, symetrycznie ułożoną.

Szlachta i miasto W ilno niejednokrotnie czyniły dary z 
żywności, napojów i pieniędzy, na uczty dla żołnierzy 
obozującego korpusu.

—  S Petersburga W y je c h a li :  23^ o  z. m ., do T ul- 
czyna, obywatel powiatu Kamienieckiego IV e/d lich ;  —  
2 6 go  , do Kamieńca Podolsk, tameczny gubern. Mar
szałek Rzecz. Radca Stanu hr. P rzezdziecki.

W a rsza w a , 5  P aździernika. X ią ię  Namiestnik dziś 
wrócił tu s Petersburga.

jc tb o t tw ś c t  2 ( U j t m t c 2 n c /
Berlin  7 P a źd zie rn ika . 2  b. m. Król Jmć dawał po

żegnalne posłuchanie hrabi Minto, posłowi nadzw. i m i
nistrowi pełnomocnemu Króla Angielskiego, który wyje
chał już stąd do Paryża.

—  W Pruskiej Gazecie Stanu znajduje się następujący 
list N. Cesarza Jmci W szech Rossyj do Króla Jmci Pru
skiego

„Doświadczam żywego ukontentowania oznajmując W. 
Królewskiej Mci, że uroczystość 3 0 go  Sierpnia, od lak 
dawna będąca stałym mych myśli przedmiotem, pomyśl
nie się odbyła. Była ona wielka i piękna, jak wszystko 
co należy do pamięci Mego ukochanego B i.ta , Cesarza 
Alexandra.*

„Pomnik, który wdzięczna Rossya wzniosła ku Jego 
chwale, godnym jest Jego imienia. Opatrzność raczyła 
uczynić dzień ten jednym z najpiękniejszych w życiu Mo
jem. Pamiątki które w sercu Mein zostawił przypominać 
mi zawsze będą ile winienem wdzięczności W . K. Mci, 
którego przyjazne uczucia spełniły jednę z najgorętszych 
Mych chęci. Pokazać w obliczu świata pobratymslwo orę
ża, łączące nierozerwanie Rossyą s Prusami, okrążyć Pom
nik Cesarzowi Alexandrowi poświęcony, wyborem m ęż
nych wojowników, którzy mieli szczęście walczyć z Nim 
pod jedną chorągwią: taki był, w edług Mego wewnętrz
nego przekonania, pobożny hołd, należny odemnie Mo
narsze Chrześcijańskiemu, który sław ę swego oręża s po
korą przypisywał samej tylko łasce Niebios. Podzielając 
myśl Moję, W . K. Mość chciałeś iżby armija Pruska wpo
śród Nas przedstawioną była przez weteranów ozdobionych 
znakami honorowymi, które tak chlubnie przypominają 
sławne wojny 1 8 1 3 , 1 8 1 4  i 1 8 1 5  roku, i, nie zostawu- 
jąc na tę uroczystość ani jednego z życzeń Moich nie 
wypełnionem , powierzyłeś dowodztwo tych walecznych 
jednemu s Swych dostojnych Synów, ażeby każdy żo ł
nierz Rossyjski m ógł, równie jak Ja, widzieć brata w wo
jownikach, których W . K. Mość raczyłeś Swym zaszczy
cić wyborem.*

„Głęboko wzruszony temi dowodami przyjaźni, dopeł
niam m iłego Mi obowiązku powtarzając dziś z gruntu du
szy Mojej wyrazy uczuć wdzięczności i czułego przywią
zania, klórem na całe Me życie W . K. Mości ślubował, 
i z jakiemi jestem

W . K. Mości 
Najżyczliwszym Zięciem  

(podp.) M 1 K O Ł  A J.
C arsk ie  S io ło .

5 W r/ .e s n ia  1 8 3 4 .

—  J. K. M. xiążę Albert wrócił tu z Hagi. Xiązęta 
Fryderyk i W ilhelm , synowie dziedzicznego W . Xię< ia 
Mecklenburg-Sohwerin, przybyli tu podobnież, z siosirą 
swoją xczką Ludwiką, z Ludwiglust. J. K. M. xiążę Fry
deryk Niderlandzki, z małżonką swoją przybył do Pots- 
damii.

—  Jenerał piechoty von Sehóler, poseł nadzw. i mi
nister pelnom. w Petersburgu, przybył do Berlina.

—  N. C e s a r z o w a  W szech Rossyj obdarzyła pierś
cieniem brylantowym Dra Fr. Forster, za przypisanie Jej
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pierwszego tom u H istoryi życia  i panow ania  F ryderyka  
W ilhelma  /.

Londyn 3  Października. Król J m ć  mianował hrabię 
Minto kawalerem W . Krzyża orderu Ł aźni.

  Teraz właśnie otrzymano tu, przez Madryt, wiado
mość iż don Pedro 2 2  z. m. o południu, s puchliny wod
nej, życie zakończył.

 'Przyjaciele lorda Grey w Newcastle i okolicach zbie
rają składkę na wystawienie m arm urow ego jego posągu 
w tern hrabstwie, gdzie się urodził.

—  Dyrektorowie Kompanii Wschodnio-Indyjskiej na po
siedzeniu tajnem 2 6  z. m .  mianowali tymczasowo na je- 
neralnego rządcę Indyi, na miejsce lorda Bentinck, ktoiy, 
jak wiadomo, zrzekł się tego obowiąsku, P . Th. Metcalfe, 
dzisiejszego prezydenta Agra.

Paryż 1 Października. Dr. Antomnrchi wyjechał stąd 
do Stanów-Zjednoczonych Ameryki Północnej. Przed sa
mym odjazdem napisał jeszcze do marszałka Gerard list, 
w którym ofiaruje powtórnie usługi swoje dla przewiezie
nia zwłok Napoleona z wyspy Ś. Heleny do Francyi.

—  Piszą z Madery pod d. 3 0  z. m . iż xiążę Join- 
ville przybył tam na fregacie S yren e , i że zamierza jesz
cze przed powrotem do Francyi zwiedzić wyspy Azorskie.

  Journal des Debats daje nam następujące szczegóły
0 osobach składających teraźniejsze poselstwo tureckie w 
Paryżu. .Głowa poselstwa, Mustafa Reszid Bey, nosi tytuł 
posła nadzw. i ministra pełnom. przy Królu Jmci Fran
cuzów. W Konstantynopolu Mustafa był Wielkim Refe
rendarzem Dywanu; obowiązek jego zależał na układaniu 
protokółu wszystkich interesów, tak politycznych jak i ad
ministracyjnych, które przejść miały pod rozwagę rady 
Sułtana. Uchodzi za człowieka nader światłego, prawego
1 niedostępnego przekupstwu. Zna wszystkie języki wcliod- 
nie, lecz nie posiada żadnego z europejskich.  ̂ Ma około 
3 8 ’ lat; jest małego wzrostu, lecz pięknych rysów twarzy. 
Wszystkim kłania się grzecznie. Nosi cywilny m undur swo
jego kraju i, wyjąwszy czerwoną czapkę, niczern się nie 
różni od mieszkańców zachodniej Europy. 2 6  b. m. znaj
dował się na obiedzie u Króla, który przyjął go nader 
uprzejmie. Towarzyszyli m u  w tej okoliczności jego dra
goman i Na mik pasza, poseł turecki w Londynie. Ten 
ostatni z nadzwyczajną ła twością i wdziękiem mówi po 
francusku; nosi 'turecki jeneralski m undur ,  różniący się 
od cywilnej odzieży Mustafy paszy tylko bogactwem haf
tów i dwiem a wielkiemi złotemi szlifami, podobmejszemi 
s kształtu do Pruskich niżeli do naszych. Namik pasza 
dość jest wysokiego wzrostu; rysy jego są szlachetne, po
stawa wspaniała i oznaczająca uczucie własnej godności, 
na czem Mustafie paszy całkowicie zbywa. Dragoman, jest 
już człowiekiem lat podeszłych, z wielką białą brodą, i 
powaineini, cbociaż łagodne'mi, rysami twarzy. Jest to czło
wiek uczony, przynajmniej za takiego uchodzi w Konstan
tynopolu, gdzie zajmuje obowiązek dyrektora tamecznego 
gimnazyum; mówi kilku curopejskiemi językami, szczegól
niej francuskim. Po obiedzie u Króla spędził kilka godzin 
na ocdądaniu malowideł i wszelkiego rodzaju osobliwości, 
zdobiących sale J. K. M. Malowidła na porcelanie, sny
cerskie alabastrowe ozdoby, a szczególniej pyszny stół 
mozaikowy, wyobrażający tarczę Achillesa, wzbudził w 
nim najżywsze podziwienie i rodzaj prawie poetycznego 
zapału. Na tenże sam obiad zaproszony był i syn drago
mana, piękny chłopiec lat 11, płynnie i czysto po fran
c o ,ku mówiący. Zaproszeni l e i  z niemi byli niektórzy z

naszych ziomków, oznajomieni s Konstantynopolem, po
między któremi wspomnimy jenerała Guilleminot, admi
rała Hugon, PP. Jouannin, Langsdorf, St. Aulaire, de La- 
borde i t. d., którzy bądź bespośrednio, bądź przez t łu 
macza, rozmawiali s posłami.

—• Stan zdrowia znanego lekarza P. Dupuytren codnia 
się pogorszą. Przestał już nawet zupełnie pacyentów swo
ich odwiedzać, i ostatnia jego wizyta oddaną była P. Rol- 
schild, który mu przed 10  laty zapłacił był 1 0 0 ,0 0 0  fr. 
za uleczenie złamanej nogi. Jednakże, P. Dupuytren  daje 
jeszcze rady lekarskie we wlasne'm mieszkaniu, i z naj
zimniejszą krwią rozmawia o własnej chorobie, obiecując 
sobie nie więcej nad trzy miesiące życia, Zostawi on do 
6  milijonów majątku jedynej córce swojej, pani de Beau
mont, której m ąż  jest parem Francyi.

—  W e d łu g  obserwacyj meteorologicznych zbieranych 
od lat 1 0 0  przeszło, średnia tem peratura  atmosfery Pa
ryskiej jest 8 stop. niżej zera. Od lat 155  trzy tylko razy 
w Paryżu nie było deszczu przez cały miesiąc; ostatni 
przykład widziano w Styczniu 1810 .  Rynsztoki Paryskie, 
średnią miarą, zlewają codziennie do Sekwany około 
1 8 0 ,0 0 0  kubieznych metrów wody.

  2 6  b. m. odbyło się powtórne doświadczenie z wo
zem parowym P. Dietz, na drodze s Paryża do W ersalu. 
Największą z wyniosłości lej górzystej drogi, pod St. Ger
main, wóz przebył w 13 minutach, znacznie prędzej od 
zwyczajnych dyliżansów, i w ogólności cały wypadek 
doświadczenia nader był pomyślnym, gdyż wóz przebie
gał średnią m iarą po 3  mile w godzinę, chociaż nie uży
to całkowitej jego siły, ciśnienie bowiem pary w kotle 
nie przewyższało 2 |  atmosfer. W  St. Germain, umyślnie 
przez akademiją nauk mianowana komisya, złożyła P. 
Dietz wielki medal złoty.

—  W e d łu g  ostatnich wiadomości s Paraguaju, Dr. 
Franci a, od czasu rewolucji osad hiszpańskich krajem tym 
rządzący, ożenił się oslatniemi czasy w San Salvador, w 
7 0  roku życia, s córką kupca francuskiego P. Durand, z 
Bayonny. W  kontrakcie ślubnym zastrzeżono iż na przy
padek bespotomnego zejścia Dyktatora, cała polityczna 
jego władza spadnie na żonę.

—  W edług  depeszy telegraficznej z Bayonny z d. 2 9  
Września, wojska Królowej weszły 2 8 go  do Almauduz. 
Don Karlos znajdował się 9.1 go  w Enguy. Esparterro 15 
i 16go rozbił w okolicach Munguia biskajczyków i uw ię
ził xiędza Garay, który dowodził powstańcom podczas 
oblężenia Bilbao. 19go Castor atakował bez żadnego skut
ku Villarcayo, które wreszcie spalił.  Lecz Iriarte nad
biegłszy nazajutrz, 2 0 go, zabił m u 2 0  ludzi i odebrał 
zdobycz zabraną w Villarcayo ze wszyslkiemi papierami 
junty Kastylijskiej.

  W e d łu g  depeszy telegraficznej, nadesłanej rządowi
przez posła naszego w Madrycie, izba prokuradorów, na
zajutrz po przyjęciu pierwszego artykułu prawa o d ługach  
narodowych, zawierającego ogólne ich uznanie, 2 6 g o  od
rzuciła znaczną większością pożyczkę znaną pod nazwis
kiem Guebharda.

—  Jenerał Mina odebrał wiadomość o mianowaniu go 
na naczelnego dowodzcę wojsk w Nawarze 2 7  z. m., i, 
choć cierpiący, odpowiedział iż chętnie roskazom Królo
wej poddaje się.

Francuska gazeta le Temps, czyni s powodu wspom- 
nionego mianowania następujące uwagi. Jenerał Mina ob
ciążony jest wiekiem i chorowity: lecz nic dotąd nje
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utracił z owego zapału i miłości ojczyzny, ani z owej 
działalności, która mit w 182.3 tak znakomitą rolę w in
teresach jego kraju zapewniła. Wpływ jego imienia, jego 
dokładna znajomość .miejsc i osobiste znaczenie, pomiędzy 
mieszkańcami gór, są orężem którego z nieomylnym 
skutkiem .trzyje, a który daleko mniej kosztować będzie 
od armii jakąby przeciw powstańcom wysławić -należało.* 

—  Gazelle de France, w tym że przedmiocie, czyni 
następujące uwagi: n.Mianowanie jenerała Mina na dowód
cę czynnej hiszpańskiej armii, ważnym jest wypadkiem, 
gdyż dowodzi, iż rząd hiszpański ucieka już się jedynie 
do sławy wojennej znakomitego rewolucjonisty, dla zasta
wienia się przeciw prawom don Karlosa. Środek ten 
wszakże ibezwąt|)ienia go nie utwierdzi,' ile tu albowiem z 
jednej strony zyskuje, tyle z drugiej traci, gdyż stronni 
kom jego wcale obojętnem być nie może oddanie wła
dzy wojskowej w ręce ludzi, którzy położonego w nich 
zaufania niebawem ożyć mogą na przepisyyvanie praw 
samemu rządowi.— Zresztą zachodzi jeszcze pytanie: czyli 
Mina szczęśliwszym l>ęd'.ie od jenerała Rodil?—Bezwątpie- 
nia zna on doskonale kraj i sposób w jakim nawarczyko- 
wie i biskajczycy yvojnę prowadzić zwykli; lecz wie'także 
i i  żadnych pomyślnych skutków spodziewać się nie moż
na nie mając na swojej stronie mieszkańcóyy. Jenerał Mi
na zna też Zumalacarreguy i wie iż będzie m iał do czy
nienia nie s prostym wodzem guerillasów. Jeszcze przed 
ostatuiemi wypadkami, Zumalacarreguy uchodził za dob
rego wojownika; pułk którym za Ferdynanda "VII dowo- 
dził, znany za najpiękniejszy i najlepiej wyćwiczony ze 
wszystkich, w czasie wesela zmarłego monarchy, umyślnie 
sprowadzony był z najodleglejszej prowiueyi do Madrytu, 
dla pokazania go Królowej. W północnych zatem pro- 
wincyach Hiszpanii staną teraz przeciw sobie dwaj znako
mici, nawzajem znający się i poyvażający ludzie: Mina, 
dawny wódz guerillasóyy, po długim wypoczynku i przy 
nadwątlonem zdrowiu obejmie dowodztwo yvojsk regular
nych; i Zumalacarreguy, niegdyś pułkownik najpiękniej
szego hiszpańskiego pułku, człowiek nieustraszony i niez
mordowany, który umiał się dotąd przeciw czterem jene
rałem utrzymywać, staje naprzeciw niemu w charakterze 
dowodzcy powstańców. Przewaga zdaje się nam schylać 
ku stronie tego ostatniego, i sam Mina, któremu złudze
nia i działalność młodzieńczego wieku oddawna stały stę^ 
obcemi, niemniej dobrze to czuje. Musiał atoli w tej oko
liczności uczynić ofiarę swojemu stronnictwu, które uważa 
go za ostatnią podporę przeciw nowej restauracyi i liczy 
na moralnym wpływie sławy jego imienia.*

—  Jenerał Llauder mianowany został grandem Kasty- 
lijskitn, s tytułem margrabi de Val de Rivas, od nazwis
ka miejsca w któreTn w 1813 pobił francuzów.

*— Rząd Hiszpański otrzymał 2 2  z. m., od jenerała 
Llauder depeszę, z wiadomością o zatrzymaniu pułkowni
ka Rotnagnosa, u którego znaleziono milijon realów w 
złocie. Now ina ta znaczne uczy niła wrażenie, gdyż Romag- 
nosa wielki na karlislów wpływ wywierał. Pomiędzy za- 
branemi u niego papierami znaleziono wyrok, z własno
ręcznym podpisem don Karlosa, mianujący go na urząd 
jeneralnego kapitana Kastylii.

—  Powiadają, iż miuister francuski w Lizbonie uro
czyście protestował przeciw zaślubieniu młodej Królowej 
Portugalskiej, dony Maryi II, s xięciern Leuchtenbeig. W 
odpowiedzi na postanowienie kortezów o małżeństwie do
ny Maryi, don Pedro wskazał był tego xiążęeia, ale nie

wymieniając jego nazwiska, jako człowieka podzielającego 
jego zasady i który um iał się dotąd uchować od wszel
kiego obcego wpływu.

—  W  skutek mowy P . Martinez de la Rosa, mianej 
przy rosprawaćh o  don Karlosie w izbie prokuradorów, 
zdaje się, iż 19 Listopada, w dzień Ś. Izabelli, odbędzie 
się uroczystość złożenia przysięgi na wierność, jako na
stępczyni tronu, infantce Maryi Ludwice, siostrze młodej 
Królowej Hiszpańskiej, a wtórej córce Króla Ferdynanda. 
P . Maitinez de la Rosa powiedział, iż uroczystość tetro 
rodzaju miewała miejsce od niepamiętnych czasów, dla 
ustaleuia następstwa tronu.

Neapol 2 0  IVrzesnia. Infant hiszpański don Sebastien, 
m ający, jak wiadomo, za sobą jednę s sióstr Królewskie!), 
bawi tu od kilku tygodni, lecz prowadzi życie nader 
ustronne i ciche. —  Tegoroczna zima daleko już mniej 
świetną będzie od przeszłej. Ze znakomitszych gości któ
rych tu  się z zagranicy spodziewamy, wymieniają tylko 
rossyjskiego feldmarszałka hrabię Wittgenstein. Xiężnićzka 
Duńska, i margrabia Anglesea wracają do Rzymu. Baron 
Rothschild spędzi, jak powiadają, zimę w Niemczech. 
Za to skąd inąd powiadają iż don Miguel zamierza na 
czas niejaki do naszej stolicy przybyć, i że już nawet 
przygotowano d lań  mieszkanie u Nuncyusza papieskiego.

Konstantynopol 10 Września. P. Butieniew, minister 
rossyjski, wróciwszy s Petersburga, w zamian za poda
runki posłane N. Cesarzowi Rossyjskiemu przez posła 
nadzwyczajnego Muszir-Aćbmet-paszę, przywiózł w poda
runku w imieniu swojego Monarchy bogatą szpadę sadzo
ną brylantami dla Sułtana, i dwie tabakiery złote, rów
nież brylantami sadzone i ozdobione portretem J. C. M. 
Xiążęcia Następcy Tronu, dla młodych Ottomańskich xiążąt.

_ Reis-Eflendi oznajmił wszystkim posłom cudzoziem
skim, iż Sułtan Jm ć nadał xięstwom Mołdawii i Wołosz
czyzny prawo mienia własnej bandery, każdem u z osobna.

 tzmaiUsch
Ś l e p y - c ł u c h o n i e m y .

Jakub Mitchell, syn protestantskiego xiędza, urodził się 
11 Listopada 1795  roku, w hrabstwie Nairn w Szkocji. 
Matka zawczasu potrzegła że się urodził ślepym, nie wi
działa bowiem ażeby zwracał oczy ku światłu lub błysz
czącym przedmiotom. Wkrótce musiała zrobić boleśne 
odkrycie, że syn jej był jeszcze i głuchym: żaden choćby 
najmocniejszy łoskot, nie tnógł go ze snu obudzić. Głu
chota była zupełną; ślepota, jak często bywa u ludzi 
bielma mających, nie całkiem wzrok m u odjęła. Kiedy 
mały Mitchel zaczynał chodzić, zdawało się że jasne ko
lory nan działały. Lubo cała historya jego życia dowo
dzi ze organ wzroku, jako pośredniczący w umysłowych 
pojęciach, bardzo mało był m u wówczas pomocnym, wi
nien mu był jednak wiele uciech zmysłowych. — Często 
pomiędzy oko i świecące przedmioty zastawiał ciała, 
które moc światła zwiększały: i tak najulubieńszą jego 
było zabawą, zgęszczać promienie słoneczne, za pomocą 
kawałków szkła, przeroczystych kamieni i t. p.; trzymał je 
między okiem a światłem i w rozmaitych obracał kie- 
lunkach. Często wykruszał sobie zębami formę, która mu 
się na te przedmioty najdogodniejszą zdawała. Innym 
jeszcze sposobem zaspokajał swoję do światła tęsknotę,
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zamykając drzwi i oktia, a ' p o l e m  trzym ając  c ią g le  oczy 
zwrócone ku szparze lu b  o tw orow i, którerhi prom ienie  
słoneczne wchodziły. Często z im ą  po nocach  w ciskał się 
w c iem ny ką t  izby , zapala ł sobie św iecę ,  i wtenczas 
gęsta jeg o  i tw arz m a low ały  tiajżywszą ciekawość.

T ru d n o  jest oznaczyć w  jak im  s topniu  wzrok m u  po
został, lecz, sądząc  ze szczególnej delikatności zm ys łów  
dotykania i w ęchu  , k tóre m u  najpospolitszą p o s ług ę  
wzroku odbyw ały ,  zdaje się z e  m u  o rgan  widzenia 
nader m a ł ą  by ł  pom ocą .  W ejrzen ie  jego b ie lm a pokazy
wało takoż, ze  chyba tylko kolory i stopnie m ocy  św ia t
ła m ó g ł  rozróżniać . Mitchell zawczasu dow iodł w spom nio-  
nej szczególnej delikatności dotykania  i powonienia. Ile
kroć wchodzi k to  obcy, zaraz go  poznaje powonieniem , 
idzie ku  n iem u  i m aca . W  odleg łe \n  us tron iu  gdzie 
mieszka, najwięcej męszczyzni odw iedzają  plebaniją. P ie rw 
szą w nich rzecz śledzi: czy m a ją  bóty. Skoro  się o  tern 
przekona, w ychodzi na podw órze ,  szuka batoga, i pilnie 
go obraca; pole’m idzie d o  stajni, gdzie z ro w n ą z  u w ag ą  
maca konia. Jeśli odw iedzający przyjechali pow ozem , za
raz już  je s t  w wozowni,  dotyka pow ozu  i tessorów . P e w 
nie tu m u  przewodniczą pow onienie  i dotykanie.

Od dziec iństwa uderza  o zęby kluczami i innem i d źw ięk  
dającemi rzeczami. G dy  na powonieniu  i sm ak u  najlepsze 
jego uciechy za lezą ,  nie  dziw , i e  jad a  często z n ieu m ia r -  
kow aną żar łocznośc ią .  Dla w p raw y  zm y s łu  dotykania ,  ba
wi się c a łe  godziny w ybieraniem  ze zdroju ok rąg łych
krzemieni, szykuje w koło  i sam  siada we środku.

K iedy  przes trzeń  1 2 0 0  stóp około  plebanii dokładnie  
zbadał ,  w ychodził  śm ia ło  i bez przew odnika  przechadzać  
się po tej, od cala d o  cala do tykan iem  zdobytej ,  posiad
łości, i cod z ień  nieco dalej p o su w a ł  s ię ,  zrazu s tąż  sa
m ą  os trożnośc ią ,  późnie j  z ró w n ąż  od w agą;  ze s trachem  
u jrzał go  raz ojciec w jednej s tych  w y p ra w ,  na czwo
rakach  pe łznąceg o  po wąskiej ścieszcze, która w tern 
miejscu nad g łę b o k ą  i bys t rą  rzeczką przechodzi.  Zaraz 
go przy trzym ano i, ż eb y  nadal od  tak niebespiecznych 
doświadczeń p ow strzym ać ,  ponurzono  kilka razy w rzekę. 
Miało to dobry  sku tek .  Czeladzi zabroniono p uszczać  go 
do stajni, kiedy były  cu dze  konie; lecz gdy  go kilka razy 
nie puszczono, b y ł  tak przeb ieg łym , że zam knąwszy lu 
dzi na klucz w kuchni, poszed ł g ła s k a ć  konie.

C hcąc  poznać  c h ro p a w ą  powierzchnię  p rzedm io tów , 
język do  nich przykładał; d la  tego i D r. G ordon ,  uczony 
obserwator tego c h ło p c a ,  uderzan ie  rozm ailem i c ia łam i o 
zęby przypisuje nie w rażen iu  na nerw y  s łuchow e, lecz 
chęci p róbow ania różnej tych  ciał tw ardości.  Ograniczone 
jego obcowanie z w ido m ym  św iatem  s łuży  m u  tylko za 
zabawę. K ró tko  m ó w ią c ,  cokolwiek Jakub  p rzysw oił  sobie 
umysłow ego pojęcia i p raw ide ł  swojego postępow ania ,  
zdaje się, by ł  jedynie  winien sw em u organow i do tykan ia ,  
albo zm ysłom  powonienia i s m a k u ,  które u dobrze  u o r-  
gąnizowanyeh ludzi do  zm ysłow ych  ty lko funkcyj zdają 
się b yć  poniżone. Ż aden  S członków familii Mitchela nie 
jest fizycznie ani m oraln ie  u łom n y : nadzw yczajne jego ka
lectwo nie ma nic wspólnego ani z ogo lną  n iedoskonałoś
cią, ani s chorowitością  jego budow y lub  z działaniam i 
innych o rgan ow . Zdrowie jego ciągle  b y ło  m ocne, m y ś 
lenie, czucie, działanie, zw yk łym  praw o m  ludzkiej natury  
podległe. Pojętność jego i p rzeb ieg ło ść ,  jeś li  zw aży m y  brak 
dwóch zm ysłów , k ażą  m u  przyznać  wyższą dzie lność  
władz sądzenia, niż się znajduje  w wielu organizacyach, 
mających o tw ar te  wszystkie w cho dy ,  k tóre  mi pierwiastki

kształcenia dosta ją  się do u m y s łu .  —  W szyscy , co go  
uw aża li ,  zgadza ją  się, i i  rysy jego  twarzy w yraża ją  roz
sądek. Przez ca ły  czas, kiedy ciężko na nogę c h o ro w a ł ,  
siedział U pieca, trzym ając  j ą  na m a ły m  stoiku, W  rok 
przeszło potem , podobny przypadek  zm u s ił  ch ło p ca  je d 
nego w d o m u ,  s którym się baw ił,  do takiegoż siedzenia. 
Młody Jakub postrzegł,  i e  jeg o  rów iennik  d łu g o  się z 
miejsca nie ruszał, zaraz go pilnie om ac a ł  f, po przewiąz
ce u nogi, d o m y ś l i ł  się, co zaszło. P ob ieg ł  po te in  do 
alkowy i s pomiędzy s ta ry c h  sprzętów dosta ł  m a ły  sto
łek ,  który jego  nodze b y ł  tak d o g od ny ,  zaniósł d o  kuchni 
i zyroJna p o d su n ą ł  c ie rp iącem u  pod nogę.

Innym  razem  x iądz jeden, który p rzy jech a ł  był w od
wiedziny, w yszed ł  s córką gospodarza  do ogrodu. K iedy 
wrócil i s przechadzki, Milchel poznał, zapewne węchem , 
i e  siostra jego  miała mokre trzewiki. Poszedł ku niej, 
do tk n ą ł  ohówia i nie wprzódy się uspokoił,  aż inne wło- 
żyła.

Matka jego  p rzeda ła  kon ia ,  k tórego Jak ub  zd aw ał  się 
znać dobrze  po  dolknieniu. W  kilka tygodni p o te m  n a 
bywca pow ró c ił ,  i, c hcąc  go  dośw iadczyć, zsiadł n iedaleko  
od probostwa. Jak u b  zw ąch a ł  konia, poszedł p ros to  do  
drzew a przy  k tó rem  b y ł  przywiązany, zap row adził  d o  
stajni, zd ją ł  uzdę  i siodło, nasypał m iarkę  owsa, z a m k n ą ł  
d rzw i i w rócił s k luczem  w kieszeni.

Jak ub  zna użyc ie  najpospolitszych narzędzi i rad  jes t 
kiedy może swoje w iadom ości rozszerzyć: lubi odw iedzać  
cieślów i innych rzemieślników w ich p racow niach ,  ocze- 
wiścię dla poznania kształtu ich narzędzi i d la  poznania  
ich robot. Często  pom aga  pa ro b k o m  na po dw órzu ,  zwłasz
cza w w ym ia tan iu  i czyszczeniu stajni. N aprawia  dziury  
-w m irrach i sam  sobie pos taw ił  dom ki m a łe  z z iem i, z 
m a łem i  na okna o tw oram i.  Chciano go  nauczyć plecenia 
koszów, ale zdaje się że  nie m ia ł potrzebnej do tego 
cierpliwości.

Ma pew ne  o własności pojęcie: w ie  co jes t jego ,  c h o 
wa to i nic  cudzego  nie bierze. Kiedy m u  pokażą ,  że 
cóś niedobrze zrobił, i k iedy dad zą  to poznać łago dn ie ,  
bywa sm utny ,  lecz kiedy z nim surow o postąp ią ,  gniew a 
się. Oddzielony od familii okazuje obaw ę. W  dziec iń
stwie równie b y ł  czu ły  na oddalan ie  się sługi do k tó reg o  
przyw ykł; lecz odkąd  się przyzwyczaił do zmiany ludzi we 
dw orze ,  nie  zwraca ju ż  na to uwagi.

Ojciec w zią ł  go był w 1 8 0 8  r. do  L o nd yn u ,  dla  u ż y 
cia pom ocy lekarskiej. Porobiono m u  o tw ory  w błon ie  
słuchowej bez w idocznego skutku. Usiłowano zrobić  o p e -  
racyą  zdjęcia b ie lm a z lew ego  oka. ł to napróżno . W  
1 8 1 0  roku przyw iózł go  znow u ojciec do L o nd yn u ,  i 
W a rd ro p  rob i ł  m u  o p e ra c y ą  na p ra w em  oku. M ałe  po
lepszenie każe  się spodz iew ać ,  że  ch iru rg ija  m o ż e  m u  
jeszcze b y ć  pom ocną .

W  1 8 1 1  ro k u  Jaku b  stracił  d obrego ,  zacnego ojca. 
Uczucia  jego  przy  tej śm ierci i pogrzebie rozmaicie są 
opowiadane. P o d łu g  pow ieści jego  siostry i Dra G ordon ,  
nowe te w ypadki obudziły  raczej jego u w ag ę  i c iekaw ość ,  
niż jakiekolwiek uczucie ,  któreby się kazało d o m y ś la ć  iż 
m ia ł  jasne pojęcie o le'm co ojca jego spotkało.

Zwyczajny bieg jego  u czuć  tu go m u s ia ł  w b łąd  w p ro 
wadzić. B yło  m u  to igraszką nieżywego koguta  stawić 
na nogi, i śm ia ł  się kiedy on u p a d a ł .  Lecz  pierwsze 
zwłoki ludzkie których się do tkną ł ,  by ły  zwłoki jego ojca; 
odw rócił się od nich ze znakam i zadziwienia i wstrętu . 
Zbliżył się po tem  do  t r u m n y  i c ia ło  omacał. Nazajutrz

i
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po p.ogrz«bie poszedł wieczorem na mogiłę i bił po  niej 
pięściami.—- C / y  lo czynił z uczucia, czy naśladując gro
bu rzy, co zasypywali m ogiłę ,  siostra zbliska go wówczas 
uważająca nie mogła odgadnąć. Po wielu dniach znowu 
do grobu powrócił i odtąd uczęszcza regularnie na wszyst
kie pogrzebowe na tym smętarzu obchody.

Krawiec przyszedł wziąść m u  m iarę na żałobę. Jakub 
zaprowadził go na górę do izby, gdzie u m a r ł  ojciec, po
łoży ł na wznak g łow ę, pokazał łóżko i zawiódł potem na 
miejsce gdzie ojciec spoczywa. Kiedy niedawno zachoro
wał, chciano go położyć do łóżka, w którem um arł  jego 
ojciec: nie chciał w o  rem ani na chwilę pozostać, a uspo
koił się kiedy go na inne przeniesiono. Wkrótce po śmier
ci ojca zachorowała matka obłożnie: widziano wówczas 
Jakuba płaczącego. Ćw ierć roku później,  jednego wieczo
ra w niedzielę xiąd-z jeden odwiedził familiją. Mitchell po
kazał m u  bibliją ojcowską i dał znak wszystkim żeby uklękli.

Siostra jego wynalazła kilka sposobów zastąpienia m o 
wy, której go przyrodzenie pozbawiło. Rozmaitemi do t-  
knieniami daje m u poznać, czy jest z niego kontenla lub 
nie. Szczególnie dotyka mu głowy rozmaitym sposobem i 
to mocniej, to słabiej. Kilka lekkich przyjacielskich ude
rzeń po  głowie , plecach lub ręku oznacza jej zadowole
nie: mniej nieco oznacza proste lak;  niechęć daje poznać 
odmawiając tych oznak. Wynalazła takim sposobem mowę 
dotkn-ieniei, która służy nie tylko do udzielania chęci, lecz 
i do pewnej edukacyi: poruszenia użyte do mow'y, muszą 
dopomagać do wyrażenia pojęć, których nie m óg ł prze
s łać  żaden znak pojedyńczem dotknieniem wydany. Kiedy 
inatka odjedzie, siostra ukaja jego niespokojność przykła
dając mu po tyle razy głowę do poduszki, ile nocy matki 
w domu nie będzie. Sam Mitchell właściwym sobie spo 
sobem udziela innym swych myśli.  Dr. Gordon przycisnął 
m u  oko: Jakub wyciągnął rękę, na oznaczenie operacyi, 
którą bardzo daleko od domu wytrzymał. Kiedy chce 
jeść, pokazuje miejsce gdzie stoi jedzenie; kiedy chce po
kazać, że pójdzie do szewca, naśladuje jego robotę. Lubo 
m u  wszelka o innych ludziach wiadomość przez dotyka 
nie tylko przechodzi, sam jednak nie usiłuje d rug ich  do
tykać. Nie można właściwie powiedzieć żeby znaki swoje 
kierował d o  oczu drugiej osoby : wewnętrzne jakieś uczu
cie nauczyło go, że inni mają sposoby rozumieć jego 
znaki, bez użycia dotykania, za pomocą niepojętej odmó
wionej m u zdolności.

O  Najwyiszem Jestestwie zdaje się żadnego nie m ieć  
pojęcia, i nie okazuje żadnego śladu pobożnych uczuć, 
które d o  powszechnych charakterystycznych przymiotów 
rodzaju naszego należąc— Ryczeniem daje poznać gniew, 
w który często wpada. Płacze zazwyczaj kiedy jego c h ę 
ciom zawadza przeszkoda': ale i cierpienia duszy łzy m u
wyciskają. Głośnym śmiechem oznacza swoją radość, kie
dy m u się powiedzie jaka psota. Pasma myśli i zdań, 
jakie ludzie wszyscy miewają, nie można w nim odkryć.-— 
Za prawdziwość tych postrzeżeń ręczy niedawno ogłoszone 
w pismach periodycznych opow iadan ie? .  Jakuba Makintosk

Pierwsze d zie ło  G e je ra .  Znakomity Szwedzki historyk 
i poeta Geyer, (Zob. o  nim Tyg. Cz. 1Y. str. 4 8 2 .)  w 
wydanych świeżo w Upsal »Wspomnieniach" swojego ży

cia, tak opowiada początek i powodzenie pierwszego dzie
ła: o Pochw ały ‘Sten Sture,» które, ubiegając się o nagro
dę od Szwedzkiej akademii wyznaczoną, w r. 1 8 03 ,  ma
jąc Jat 2 0 ,  napisał.

«Z bojaźnią i w największej skrytości zabrałem się 
do roboty. Kiedy mi przyszła myśl , sam nie wie
działem jakie zadanie było ogłoszone. Gazeta urzędowa 
krąży ła  po  parafii i po  skończonym obiegu spoczy
wała w Plebanii. Raz pod wieczór, w Sierpniu, udałem 
się tam  z moją biedą i uprosiłem pod jakimś pozorem 
plebana, że rn i  pozwolił przejrzeć tegoroczne gazetv. Wy
ciągnął starą szufladę, w której między okrawkami chle- 
ba i sera, była wiąska podartych gazet, a między niemi 
szczęściem i num er  pożądany. Na drodze do domu do
świadczyłem, co to jest autorska hrzemienność. Gazeta 
ciężyła mi w kieszeni. Myśl jedna goniła drugą. Nie mog
łe m  zasnąć. Nazajutrz otworzyłem Dahlina Szwedzką hi- 
storyą, która, lubo uszkodzona, była w dom u, i z wew
nętrzne m udręczeniem czytałem miejsca o  moim bohate
rze. Były to jedyne moje źródła. Nie pam iętam  żeb\nt 
kiedykolwiek czytał eóś tak zagmatwanego i ciężkiego, a 
jednak s tego miałem wyciągnąć treść najkwiecistszej wy
mowy. To  była praca! Po obeznaniu się jako tako s przed
miotem, nie łatwo jeszcze było przenieść go  na papier. 
Mój ojciec na te rzeczy by ł bardzo oszczędny. Muszę wvz- 
znać, żem wykradał potrzebne arkusze. Kryłem moję zdo
bycz w starej próżnej oprawie ściennego zegara, tam też 
chowałem i pochwałę Sten-Sture, aikuszami, jak s pn.l 
pióra schodziły. Niełatwo było utrzymać tajemnicę w do
mu, gdzie każdy przywykł był wiedzieć co drudzy robią. 
Skończyłem jednak bez powiernika, i jednego wieczoia 
złożyłem d rżącą  ręką ,  z bijącem sercem, robotę moję 
przepisaną na czysto, sposzytą, obwinioną i zapieczętowa
ną, po  raz ostatni w ciemne schowanie, skąd zjutrzejszą 
zorzą, miała pójść pocztą do szczytów Parnasu. W domu 
nie m ożna  jej było zapisać do xięgi pocztowej, nie dając 
podejrzenia. Puściłem  się więc nazajutrz z rana łódką 
przez K lara-Eu do najbliższej poczty, tam mó>j pakiet za
pisałem i wysłałem.— Jesień przebyłem w dom u, —  Nu 
początku Grudnia wpadła mi w oczy odezwa w gazecie 
do autora pochwały Sten-Sture, aby dał wiedzieć o sobie 
sekretarzowi akademii Szwedzkiej. Siostra zapyta ła  mię, 
czegom się tak zarumienił czytając gazetę. Nieświadomy 
czy ta odezwa znaczy co dobrego, łub nie, napć ł  w h< - 
jaźni, na  pół w nadziei, dałem  jej odpowiedź. Następnej 
poczty zwiastował mi otrzym aną nagrodę list Landshóf- 
dinga Rosenstein, w wyrazach których szczerości i żtczli- 
w ości dowiodło pote'm całe jego ze m ną postępowanie. 
Z otwartym  listem w ręku ,  wpadłem do izby rodziców. 
Zadziwienie ich było wielkie i s  początku nieme. Dolna 
moja matka przycisnęła mię do serca; siostry i bracia 
ucałowali: wszyscy przyjaciele do m u  byli w radości. Nie 
pam iętam , aby m ię  ojciec kiedykolwiek popieścił. W  na- 
szem z nim obcowaniu, lubo pełnem miłości, było tyle 
najgłębszego uszanowania, że poufałość miejsca mieć nie 
mogła. Lecz owego dnia podał mi rękę i przycisnął do 
piersi. Ze wszystkich oświadczeń przychylności, ze wszyst
kich nagród, żadna mię tyle nie wzruszyła. I dziś jeszcze 
bez łez o  te'in pom yśleć nie mogę.»
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